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  Wszelkie prawa zastrzeżone. Kopiowanie, rozpowszechnianie części lub całości bez zgody wydawcy zabronione.


  ROZDZIAŁ 1


  Dzwonek u drzwi był natarczywy, ciągły i trwał wieki. Wiktor skrzywił się. Zły na cały świat poszedł otworzyć. Po drodze zdążył wymruczeć tysiąc i jeden pretensji do ojca, który znowu zapomniał wziąć kluczy i teraz dobija się do drzwi. Wiktor nienawidził, kiedy przerywano mu naukę. Przygotowując się do egzaminów czy kolokwiów potrafił bardzo intensywnie myśleć. Każda nieplanowana przerwa w pracy wytrącała go z toku. Musiał wówczas analizować dany problem od nowa.


  Otworzył drzwi. Do środka wpadło lodowate zimowe powietrze, a z nim płatki śniegu, które natychmiast stopniały.


  – Cześć student! Zabieram cię na wódkę! Będziemy pić! Ubieraj się!


  Wiktorowi opadła szczęka.


  – Ooo nieee! – odwrócił się na pięcie i teraz już wściekły ruszył z powrotem na górę do swojego pokoju.


  Oczywiście nie był to ojciec tylko Jacek Wamer, zwany „Nieładny”, kolega z grupy. Był wysoki i chudy jak tyczka, a każde ubranie wisiało na nim niczym na wieszaku.


  – Wiedziałem, że się ucieszysz! – Jacek pognał za Wiktorem i obaj znaleźli się w niewielkim, przytulnym pokoju. – Stary! Ale masz nieładny bałagan! Jak ty to robisz!?


  – Uczę się! – burknął wściekły Wiktor.


  – Aż tak?


  – Aż tak! – Niczym bocian przeszedł między książkami rozłożonymi na podłodze i usiadł przy biurku, również usłanym książkami i przyborami do pisania.


  – Zostaw to bezsensowne dziobanie. I tak zaliczysz!


  – Spadaj! Nigdzie nie idę!


  – Przed kolokwium trzeba się zawsze zrelaksować! Zabieram cię na imprezę!


  – Mowy nie ma! Mówiłem ci, żebyś do mnie nie dzwonił i nie przyjeżdżał, bo nigdzie nie idę! – Wiktor stukał palcem w książkę.


  – Przecież nie zadzwoniłem! – rozłożył ręce Jacek. Teraz wyglądał jak prawdziwy wieszak.


  – Ale przyjechałeś!


  – Bo i tak byś rzucił słuchawkę! Ubieraj się! Szkoda czasu!


  Głowa Wiktora opadła na stół, aż czołem walnął o blat. Poczuł się bezsilny.


  – Co za pajac – mruknął do siebie. Z Jackiem trudno było wygrać. Postanowił odegrać się. – Co tak śmierdzi? – pociągnął nosem.


  – Nic nie czuję – zdziwił się Jacek.


  Wiktor przysunął się do kolegi.


  – To ty! Człowieku, coś ty na siebie wylał? Śmierdzisz na kilometr!


  – Zawsze wiedziałem, że masz coś nieładnego z nosem – zmarszczył czoło Jacek – To Coco Chanel nr 5.


  – Jezu! – Wiktor wywrócił oczami.


  – Ubieraj się! – burknął zły Jacek i szturchnął kolegę.


  – A kto mnie odwiezie? Samochód mam w warsztacie.


  – Znowu? – teraz Jacek wywrócił oczami – Człowieku! Co jest z tym twoim gruchotem! Wiecznie go naprawiasz! Ale dobra, odwiozę cię. Tylko się pośpiesz. Tam już piją. Bez nas!


  – Ok! – chłopak wstał nagle. – Ale, pamiętaj, obiecałeś! Odwieziesz mnie do domu, o której będę chciał, jasne!?


  Z ciężkim sercem Wiktor odwrócił się od swojego nietykalnego biurka, do którego nikomu nie pozwalał się zbliżać, a co dopiero grzebać w szufladach. Zrzucił z siebie nieco zapoconą koszulkę i włożył nową, niemal taką samą tyle, że świeżą. Z biurka, w którym było dosłownie wszystko, wyciągnął dezodorant i użył go ginąc na chwilę w rozpylonej chmurze. Jacek demonstracyjnie rozkaszlał się i powa- chlował dłonią. Chwilę potem obaj zbiegli po schodach. Wiktor włożył ciepłą zimową kurtkę i buty, których nienawidził. Były zbyt wysokie. Rok temu kupił mu je ojciec w przypływie jakiegoś, nazwijmy to, rozczulenia, więc chłopak nosił je nie chcąc sprawiać jedynemu rodzicowi przykrości. Już mieli wyjść, gdy nagle Wiktor stanął w drzwiach.


  – A jak ojciec nie ma klucza?


  – O Jezu! – jęknął zniecierpliwiony Jacek. – Co z twoim starym? Nie nosi ze sobą kluczy?


  – Może dzisiaj wziął... Będę musiał wcześniej wyjść...


  – Chodź już wreszcie! – Jacek dosłownie wypchnął Wiktora.


  Bez słowa zamknął drzwi na klucz, chociaż dręczyło go przeczucie, że wracając do domu zastanie ojca siedzącego na schodach przed gankiem, przemarzniętego i wściekłego. Jacek znowu go ponaglił. Wsiedli do niewielkiego, starego jak świat forda i na dodatek żółtego. „Kompletny bezguściec” pomyślał jeszcze Wiktor o koledze i ruszyli z kopyta, wyjeżdżając z dość dużej posiadłości, zaniedbanej i ponurej.


  Wiktor już dawno nie nudził się tak bardzo na imprezie jak teraz. Nie znał nawet połowy zaproszonych gości. Może dlatego kręcił się niespokojnie i nie mógł znaleźć sobie miejsca ani towarzystwa do rozmowy. Muzyka dudniła mu w głowie i zupełnie nie potrafił określić gdzie kończy się jeden utwór a zaczyna drugi. Dochodziła dwunasta, kiedy postanowił wrócić do domu. Jeśli już nie miał ochoty na picie, to przynajmniej wyśpi się przed kolokwium. Jacek oczywiście nie zamierzał go odwieźć, ale kiedy Wiktor zagroził, że włamie się do samochodu, co było beznadziejnie łatwe, z zemsty wyrwie mu stacyjkę i przebije opony, zgodził się niechętnie. Zaczął padać gęsty śnieg. Ruch na ulicach i o tej porze nie był duży. Jacek jechał pewnie i szybko ględząc pod nosem, z jakim to marudą przyszło mu się kolegować, który nie potrafi wyluzować się przed kolokwium i w ogóle jest sztywniakiem.


  – Och, zamknij się wreszcie! – nie wytrzymał Wiktor.


  Zaczęli się kłócić.


  – Zatrzymaj to stare, zardzewiałe pudło! Wysiadam! – wrzasnął na koniec. – Idę się po swojemu zrelaksować przed kolokwium! Mówiłem ci! Nie dzwoń do mnie i nie przyjeżdżaj! Ty musisz zawsze postawić na swoim! Jezu! Jaki ze mnie dureń! Po jaką jasną cholerę dałem się namówić na tę zasraną imprezę!


  Jacek z piskiem opon zatrzymał samochód.


  – I to jest twój problem! – zawołał tak samo wściekły. – Zawsze byłeś cholernym kujonem i sztywniakiem!


  – Spadaj, bo cię zabiję!


  – To ty spadaj!


  Wiktor trzasnął drzwiami tak mocno, że Jacek na chwilę zamarł w bezruchu, czekając, aż zlecą z zawiasów i odpadną na dobre. Już raz się tak zdarzyło.


  – Zwariowałeś!? Chcesz mi rozwalić samochód?!


  Ale Wiktor już nie słuchał. Postawił kołnierz kurtki, wsadził ręce do kieszeni i ruszył chodnikiem. Do domu nie było już daleko. Westchnął zadowolony, że wreszcie oddycha świeżym powietrzem, a przede wszystkim, że uwolnił się od Jacka, którego tak naprawdę lubił, ale który czasami potrafił być bardzo denerwujący.


  Okrągły, biały księżyc świecił pięknym, ostrym blaskiem. Po obu stronach jezdni wśród krzaków majaczyły stylowe wille, jeszcze nie uśpione. Były duże, luksusowe, z basenami, otoczone eleganckimi ogrodami. Wzdłuż chodnika ciągnął się równiutki żywopłot. Dzielnica ludzi zamożnych. Gruba warstwa śniegu ściśnięta lekkim mrozem skrzypiała pod butami. Ośnieżone krzaki, zbyt ciemne i gęste, mogły być niezłym schronieniem dla zboczeńców z nożem albo kastetem w garści...


  Wiktor rozejrzał się odruchowo. „Powinni wyciąć w pień te wszystkie głupie krzaki” pomyślał. Przyjrzał się im uważniej. Nagle wydały mu się dziwnie groźne. Wyzierała z nich czerń, nieruchoma, nieprzewidywalna. Mimowolnie przyspieszył. Gdzieś pod skórą poczuł niezrozumiały niepokój, który nasilał się dość szybko, zdradziecko i denerwująco. Po chwili było to tak mocne uczucie, że chłopak zwolnił i zaczął ostrożnie rozglądać się na boki. Nikogo nie było. Jedynie po drugiej stronie ulicy jakiś człowiek wysiadł właśnie z taksówki i ruszył w stronę domu. Samochód odjechał, a człowiek zniknął za drzwiami. Niepokój wgryzł się w kark niczym kleszcz. Serce waliło zbyt mocno spłycając oddech. Chłopak zaczął się zwyczajnie bać. Odnosił dziwne wrażenie, że ktoś za nim idzie.


  Nie wytrzymał. Stanął i ostrożnie, powoli odwrócił się. Ze zdziwienia opadła mu szczęka. Na przeciwko niego, w odległości może 10 kroków, stał chłopak mniej więcej w jego wieku. Uliczna lampa oświetlała go od tyłu, przez co właściwie nie można było dostrzec rysów twarzy ani szczegółów ubrania. Był cały czarny, otoczony jasną poświatą latarni, niczym duch. Jedynie oczy pochwyciły blask księżyca i dzięki temu można się było domyśleć, że są duże i niebezpiecznie ponure. W ogromnym skupieniu obserwowały Wiktora, każdy jego ruch, czy grymas twarzy. Wręcz przewiercały na wylot. Niepojęte, ale nagle zaszumiało mu w głowie, jakby ktoś zgniatał mu skronie. Mimowolnie skrzywił się i przełknął ślinę. Strzeliło coś w uszach. Bezwolnie wpatrywał się w te błyszczące, świdrujące oczy, nie mogąc ruszyć się z miejsca. Coraz bardziej zatracał się i gubił rzeczywistość. Lampy uliczne zamieniły się w rozmazane gwiazdy. Wiktor z trudem opuścił i ledwo podniósł powieki próbując zamrugać. Słyszał szum w uszach, który narastał i musiał znowu przełknąć, by upewnić się, że nie ogłuchł...


  I nagle całe to dziwaczne, straszne uczucie urwało się. Wiktor zachwiał się, zamrugał gwałtownie i znowu zobaczył przed sobą czarną sylwetkę nieznajomego. Teraz był bardziej wyraźny i Wiktor dostrzegł parę szczegółów. Czarne długawe włosy, kurtka w czerwono-czarną kratę, dżinsy.


  Zwyczajny chłopak, nie licząc zmęczenia i jakiejś rezygnacji na dość przyjemnej twarzy.


  – Spadaj... – wychrypiał Wiktor w wysiłkiem. Zabrzmiało to fatalnie. Spróbował dyskretnie odchrząknąć. Nieznajomy chłopak drgnął, cofnął się i... uciekł. Zniknął w czerni krzaków tak niespodziewanie jakby rozpłynął się w powietrzu. Trudno było to pojąć. Wiktor rozejrzał się znowu. Był sam. Ciekawe, ale nawet nie przyszło mu do głowy, by iść po śladach i złapać swego prześladowcę. Coś go powstrzymywało i na pewno nie był to strach, który zupełnie nieoczekiwanie gdzieś prysnął. Stał nieruchomo, oszołomiony, bezmyślnie wpatrując się w miejsce, gdzie przed chwilą zniknął nieznajomy. Wreszcie zmobilizował się. Poczuł się normalnie i spokojnie. Odetchnął z ulgą. Szybko ruszył dalej.


  Całą drogę głowa aż huczała mu od nadmiaru różnych myśli. Co u licha to było...? Co się z nim działo...? To był chyba jakiś hipnotyzer... Niestety, nie wymyślił nic, co mogłoby być jakąkolwiek odpowiedzią. Do domu dotarł potwornie zmęczony. Na szczęście okazało się, że ojciec miał klucz. Jak zwykle, od śmierci swej ukochanej żony, siedział wieczorem w salonie na kanapie i bezmyślnie wpatrywał się w telewizor. Czasami przysypiał, lecz szybko się zaraz budził.


  – Gdzie byłeś? – spytał tak, jakby odpowiedź była mu zupełnie obojętna.


  – Z Jackiem – mruknął niechętnie Wiktor wspinając się po schodach do swojego pokoju. – Idź spać.


  – Taa... – prawie szepnął do siebie. – Spać... nie mogę spać...


  Ale tego już Wiktor nie słyszał. Był półprzytomny i nawet nie chciało mu się myć ani rozbierać. Tak jak stał, rzucił się na łóżko i natychmiast zasnął. Śniły mu się wielkie czarne oczy, ale, o dziwo, nie był to sen koszmarny.


  ROZDZIAŁ 2


  Już od godziny cała paczka wałęsała się bez celu po ulicach miasta. Witek Hant, o niezwykle jasnych włosach, energiczny i przystojny chłopak, wcale nie miał ochoty do żartów. Kolokwium z algorytmów i struktury danych napisał fatalnie. Co chwilę poprawiał narciarską czapkę z pomponem, która bez przerwy ściągała mu się na czubku głowy. Przez pomyłkę zabrał czapkę swojemu młodszemu bratu. Od lat matka kupowała obu synom jednakowe rzeczy. Nie podobało się im to wcale lecz godzili się na to ze względu na sterane nerwy matki. Ich ojciec trochę pił. Witek szedł teraz z kolegami właściwie wcale nie mając ochoty na ich towarzystwo. Dochodziła siedemnasta i życie na ulicach zaczynało nabierać barw. Od czasu do czasu chłopcy szturchali się i ruchem głowy wskazywali na jakąś ładną dziewczynę. Oglądali się za nią, po czym obojętnieli. Niezbyt przyjemny zimny wiatr sypał drobnym śniegiem w twarze szczypiąc policzki. Waldek Jonas, niski, o szczur-kowatym wyglądzie, pełen kompleksów chłopak, zazwyczaj milczał w towarzystwie. Dzisiaj miał powód do radości. Otrzymał dość wysoką notę z kolokwium, choć nie cierpiał algorytmów i zawsze miał z nim kłopoty. Może dlatego instynktownie się prostował starając się być wyższym niż był. Marek Janković, którego ojciec był Serbem, też nie miał powodów do zmartwień. Swoje kolokwium napisał całkiem nieźle, chociaż nie tak dobrze jakby chciał. Był ambitny i denerwowało go, kiedy nie w pełni wykorzystywał swoją wiedzę i mógł zrobić coś lepiej. Wiktor powłóczył nogami, kopiąc śnieg i zerkając na boki spode łba. On zawsze dobrze wypadał na kolokwiach. Szedł i nudził się tym beznadziejnym wałęsaniem. Chętnie teraz znalazłby się w domu ślęcząc nad jakąś książką z zadaniami, jak przystało na kujona. Od roku, od śmierci matki, jedyną pociechę sprawiała mu nauka. Nie musiał wówczas myśleć o niczym, co wprawiałoby go w stan przygnębienia. Wiedzieli o tym jego koledzy.


  – Chodźmy coś zjeść. Głodny jestem – odezwał się Marek.


  Spojrzeli na niego spode łba, chociaż przez chwilę wydawać by się mogło, że chłopak miał całkiem niezły pomysł na zabicie czasu.


  – Nie chce mi się jeść – mruknął Jacek.


  – Mnie też – dorzucił Wiktor.


  – Kup sobie pizzę – dodał Witek.


  W ten sposób cel marszu znowu nie został określony. Marek wcisnął głowę


  w kołnierz, poprawił czapkę i nachmurzył się. Szli dalej w milczeniu.


  Nagle Jacek stanął i wyprostował się na całą swoją długość. Był chyba najwyższy na całej ulicy. Spojrzeli w górę, gdzie znajdowała się jego głowa i zamarli w oczekiwaniu na pomysł, jakim niewątpliwie za chwilę tryśnie.


  – Wiecie co? Idziemy do księgarni!


  Wywrócili oczami zniechęceni.


  – Zgłupiałeś? – mruknął Witek.


  – Idziemy do księgarni, a Wiktor kupi „Gargantuę i Pantagruela”.


  – Co?! – oburzył się Wiktor.


  Pozostali jednak gwałtownie się ożywili i natychmiast humory im się poprawiły.


  – Nic nie będę kupował!


  – Nie bądź nieładny! Masz okazję wzbogacić się intelektualnie. Tej książki nie możesz tak sobie zlekceważyć! Musisz to przeczytać, jak każdy z nas! To kapitalna rzecz! – entuzjazmował się Jacek.


  – Nie zamierzam kupować żadnych idiotyzmów!


  – Jakich idiotyzmów! Stary! Czy ty chociaż wiesz, o czym to jest? To fantastyczna powieść! Wszyscy już ją dawno przeczytali, oprócz ciebie! Wszyscy! Wyobrażasz to sobie, ignorancie?! Coś ty taki uparty jak osioł! Nie wyłamuj się, bo to nieładnie!


  – Wszyscy rozmawiają tylko o tej książce, a co ty możesz o niej powiedzieć? Nie czujesz tego?! – dorzucił Witek.


  – Przestajesz mieć z nami wspólny temat. Zaczynasz się izolować. Tak się nie postępuje, kiedy jesteś w grupie, co nie chłopaki? – rozgadał się filozoficznie Marek.


  – Ty musisz to przeczytać! To hit ostatnich lat!


  No i zaczęło się. Już od dawna chłopcy spiskowali przeciwko Wiktorowi. Nie tylko zresztą oni. Niemal połowa studenckiej grupy należała do spisku. Jego celem było wmówienie Wiktorowi, że „Gargantua i Pantagruel” imć pana Rabelais`go to wręcz ekscytująca powieść przygodowo-fantastyczna, co zresztą niewiele się mijało się z prawdą.


  Zapatrzony w Alberta Eisteina Wiktor nie potrafił przeczytać nic innego jak jego rozprawy naukowe, które znał już chyba na pamięć słowo po słowie, albo inne wywody na temat fizyki, informatyki, kosmosu, czasami ciekawostki techniczne lub artykuły z dziedziny chemii i genetyki. Od dawna nie przeczytał żadnej powieści, a od roku, od śmierci matki, stał się pod tym względem jeszcze gorszy. Stąd też spisek zatroskanych kolegów, którzy postanowili jakoś przywrócić Wiktora do normalnego życia, a co za tym idzie i jego humor, którego mu ostatnio zupełnie brakowało. Wiedzieli, że Wiktor nie ma zielonego pojęcia kim był Rabelais i w którym wieku żył. Wiedzieli też, że z uporu i głupoty nie będzie mu się chciało zajrzeć do encyklopedii. W przeciwnym razie bardzo wątpliwe, czy ten maniak matematyczny wziąłby do ręki tego rodzaju powieść. Chłopcy wiedzieli również i to, że ich ofiara jest niezwykle ambitna i jak już coś obieca, to zawsze dotrzymuje słowa. Toteż Wiktor za nic na świecie nie przyzna się do faktu, że książki nie przeczytał, mając ją na własność, u siebie, na swoim nietykalnym biurku. W tym właśnie widzieli szansę powodzenia spisku.


  Kiedy więc na przerwach Wiktor podchodził do kolegów, ci natychmiast zmieniali temat i pytali się nawzajem: „Czytałeś Rabelais`go? Nie? To niemożliwe!” Albo dawało się słyszeć: „A doszedłeś już do tego momentu jak płynęli statkiem?” Denerwowało to Wiktora i powoli zaczynał sam siebie przekonywać, że jednak powinien przeczytać ten, jak to mówiono, hit ostatnich lat.


  Kiedy więc teraz wychodzili z księgarni Wiktor z trudem ukrywał wściekłość trzymając w ręku książkę. Zbyt szybko odbył się jej zakup a Jacek w podejrzany sposób nie pozwolił mu przeczytać na okładce notki dotyczącej autora i treści. Koledzy też dziwnie kręcili się przy półkach zasłaniając sobą książki i nie pozwalając choćby z daleka cokolwiek zobaczyć. Na dodatek była to gruba, dwutomowa cegła. Prawdziwy koszmar dla Wiktora.


  – Skończcie już z tą paplaniną! Przeczytam to draństwo! Przecież je kupiłem, nie!? – zdenerwował się w pewnym momencie.


  Zamarli w oczekiwaniu.


  – Obiecujesz? – spytał profilaktycznie Witek.


  – Nie wygłupiaj się!


  – Obiecujesz? – zapytał równie poważnie Marek.


  Spojrzeli na Wiktora spode łba i czekali.


  – Jezu! – wywrócił oczami. – To jakiś spisek, czy co?


  Waldek speszył się, ale na szczęście Wiktor tego nie zauważył.


  – Obiecujesz? – Jacek zawisł nad nim jak skała.


  – Obiecuję – burknął Wiktor, ale zaraz dodał – Jasny gwint! Dlaczego ja zawsze daję się namówić na jakieś głupoty!


  Roześmieli się i po przyjacielsku poklepali go po plecach. Wiktor chciał wreszcie przejrzeć zawartość książki, ale Jacek wyrwał mu ją z ręki.


  – Patrzcie, już się nie może doczekać! To bardzo pozytywne! W domu będziesz czytał – powiedział wesoło i wsadził sobie reklamówkę z książkami do olbrzymiej kieszeni płaszcza. Zmieściła się bez problemu. Bał się, że gdy Wiktor zobaczy na okładce: „Rabelais urodzony w 1494 roku...”, natychmiast pobiegnie zwrócić książkę. Wiktor był przekonany, że to współczesny pisarz.


  Wałęsali się jeszcze jakiś czas bez celu. Zgłodnieli, zjedli coś w jakimś barze


  i znowu się wałęsali. Była sobota i nie zamierzali się uczyć aż do niedzieli wieczorem.


  W pewnym momencie mały Waldek zatrzymał wszystkich. Skulił się w sobie, zerknął na boki i cicho, zakonspirowanym szeptem powiedział:


  – Słuchajcie... Tylko błagam, nie oglądajcie się.


  – O co chodzi, Waldi? – Tyczkowaty Jacek nachylił się przesadnie. Pozostali zrobili to samo. Wyglądało to komicznie.


  – Nie wygłupiajcie się! – oburzył się chłopak. – Bo nic wam nie powiem!


  – O nie! Do tego nie możemy dopuścić. Wal śmiało! – natychmiast przestali się nachylać i stanęli normalnie. Waldek odetchnął.


  – Mam wrażenie, to znaczy, zauważyłem, że od dłuższego czasu ktoś nas śledzi... No, mówiłem żebyście się nie oglądali! Przestańcie! Nie róbcie tego, bo ucieknie! Rany! Kupa wariatów! – oburzył się na koniec i ręce opadły mu z bezsilności.


  Wiktorowi pociemniało w oczach. Doskonale wiedział, kim jest prześladowca. Tymczasem chłopcy rozglądali się bez najmniejszych skrupułów.


  – Który to! – spytał rzeczowo i donośnie Witek.


  Waldek ze zgrozą wykonał głową gest w stronę, gdzie stał domniemany szpieg. Tylko Wiktor nie musiał się rozglądać. Od razu napotkał niezwykle czarne oczy. Przyciągały jego wzrok. Nieznajomy zachował ten sam dystans, około 10 kroków. Jego nieruchoma sylwetka wśród rozbieganych i śpieszących dokądś ludzi odcinała się wyraźnie. Chłopak był taki sam jak poprzednio. Wiktor nie był w stanie zrozu-mieć, na czym polega jego inność, chociaż czuł ją wyraźnie. Świdrujący i przeni-kliwy wzrok uważnie obserwował go, choć już nie drażnił swą intensywnością.


  Tym razem Wiktor odniósł wrażenie, że w tą posągową, dość sympatyczną zresztą twarz wionęło trochę życia. Chłopak był wyraźnie zainteresowany swoją ofiarą. Lustrował Wiktora bez skrępowania z góry na dół, a ten nie pozostał mu dłużny. Postanowił wytrzymać piorunujący wzrok i skontrować go. Zmrużył oczy i wpatrzył się w swego prześladowcę. Lecz ledwo zebrał do tego siły nieznajomy speszył się, odwrócił i najspokojniej w świecie odszedł. Kraciasta kurtka zniknęła w tłumie. Wiktor doznał rozczarowania, ale jednego był już pewny. Ten chłopak nie stanowił dla niego żadnego zagrożenia. Czuł nawet do niego sympatię. Tak jak i poprzednio nie poszedł za nim. Wiedział, że nie powinien, bo tak chciał tamten...


  Kiedy Wiktor ocknął się z letargu wszyscy koledzy patrzyli na niego z ogromną ciekawością.


  – Co jest? Co się tak gapicie? – spytał.


  – A ty czemu tak gapiłeś się na tego klienta? – odparł pytaniem Witek.


  Wiktor wzruszył ramionami.


  – Znasz go? – spytał Jacek.


  – A co? Coś nie w porządku?


  – Coś ty taki tajemniczy?


  – Wracam do domu. Mam dosyć tego łażenia.


  – Nieładnie nawijasz stary. Chcesz się wymigać. Co to był za klient?


  – Mój klient i koniec! Jasne?


  – Patrzcie, jaki obrażony! Zaraz będzie gryzł! – dodał Marek.


  Wiktor zmiarkował się i złagodniał.


  – Naprawdę mam dosyć łażenia, a ten klient... nieszkodliwy.


  – Może to pedzio? Miał taką lalkowatą buzię – zaśmiał się Witek.


  W Wiktorze zagotowało się ze złości.


  – Pedały za mną nie chodzą!


  Zachichotali dowcipkując sobie niewybrednie.


  – Zamknijcie się! Powiedziałem już! Mój klient, moja sprawa!


  Spojrzeli na Wiktora nieco zbici z tropu. W końcu Waldek machnął ręką.


  – Ma rację. Jego sprawa.


  Zrezygnowali z dalszej dyskusji. Jedynie Jacek zastanowił się nagle.


  – Wiecie, to dziwne, ale chciałem do niego podejść, a nie mogłem ruszyć nogą...


  – Ja też... – zaciekawił się Witek.


  Wiktor zaniepokoił się.


  – Zejdźcie już z tego tematu, dobra? Dawaj książkę i jadę do domu. Zaczynam marznąć.


  – Ja też już mam dosyć – przyznał Marek.


  I w ten sposób drażliwy temat został zamknięty. Wiktor wrócił do domu taksówką.
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